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S ł o n e c z n a  s t o l i c a  P o l s k i ”
Zaleszczyki, „  „ie prtiti.

Zaleszczyki zwane „słoneczną sto­
licą Polski”  to centrum lak zwanego 
„Ciepiego Pcdoia“ , którego klimat 
niemal południowy ma najmniejszą 
iiośc 'padów deszczowych. Tutaj w 
szeroKiej dolinie Dniestru, wśród ja 
rów i urwisk najwięcej jest dni sło­
necznych, tu najgc.ętsze i najdłuższe 
jest lato. Kli..ial Zaleszczyk gorący, 
mrzyj® hodowli winogron, moreli, tu­
taj < tylko tutaj spotyka się rosnące 
dziko wprawdzie, lecz nigdzie w  Polsce 
nie spotykane rośliny jak: „śróJziem 
nomorski migdat", śliczny „chaber 
wschodni" i szereg mnycn południo­
wo - europejskich roślin. Spotyka się 
tu i rzadkie w  Poisce okazy zw ierzy­
ny.

Gorące fodo ie , to Jemia nie zna­
jąca nI'mai wcale jesieni i wiosny. 
Zimą opady śnieżne są ODfite, lecz 
już w  końcu lutego pojawiają się w  
husączach i aąorowach naddniestrzan 
»kich ukryte w  zaspach śnieżnych 
pierwsze wiosenne kwiaty. Wrzesień, 
paźuziemiK to jeszcze lato... lato 
prodne w  moreie i w i nogi ona, w  orze­
chy i kawony... Dn1 są upalne, opa­
dów prawie wcaie. Dopier g^y „C ie­
płe Podoie" okrywa się puszystym 
kobiercem śniegu nastaje „drazu nie­
mal zima.

STOLICA
Stolica „C iepłego Pouoła* Zalesz­

czyki, to niewielkie, * niezbyt zreszią 
schludne miasteczko (lO.ooo miesz­
kańców, w  tym... 8-000 żydów  i tOoo 
Rusinów), leżące naa orzegiem szero­
ko rozlane ju Dniestru. Na samym 
wstępie wita nas położony u wejścia 
do miasta, tuż za pięknym mostem 
żydowski cmentarz N iezbyt to jest 
oczywiście zachęcające dla przy 
jezdny cn, Szczególniej dla chorych, 
którzy Zaleszczyki odwiedzają dość 
licznie ze względu na ich właściwoś­
ci lecznicze i choroby nerkowe, prze­
miany materii, nerwowe i t. p.). Dom- 
td przeważnie nie jkaualiz awarie na­
leżą w  większości do żydów, chociaż 
znajdzie się tu I owdzie jatójś chrze­
ścijańską wilię eso pensjonau Sklepy 
meżyuu rskie ta palcach można poli­
czyć.

KOMUNIKACJA
Jedną z największych bolączek Z -  

!ts rxz\ k, po za skandalicznym wprost 
zażydzeiiicm, jtst komplikacja. Pu- 
drożny, udający się  ̂ Warszawy do

W  k ó ł k o  t u  s a m o
„W esele na Kurpiach ' było 

świetną sztuką Ksiądz, lctóry 
ją napuał daremnie zabieaał 
ip  w ielu teatrach o wystawie­
nie  je j. D osto jn i dyrektorzy, 
z właściwym sobie brakiem  
nosa, odrzucali rękopis z po ­
gardą.

„ W esele na K urp ia ch " zro ­
biło fu rorę , żadna sztuka nie 
miała takiego powodzi nia. 1 
oto sklecono kole jna „W et ele 
Góralskie“ , „W esele Ł ow ic ­
k ie ", „W esele Kaszubskie", 
„W esele Kujaw skie ‘ , „W esele  
Krakow skie". Teraz ograniczo 
ny Z N P  wystawił w Kielcach  
„W ese le  Św iętokrzyskie".

Naturaln ie wszystkie te W e  
seta rob ią  haniebną klapę.

„W esele na K u rp ia ch " tak 
chw yciło nie dlatego, że poka­
zywało chłopskie wesele, ale 
że tchnęło regionalizm em , na 
tui alnością, prawdziwością  
W łaśnie tego brak wszystkim  
tym nieudolnym  naśladowińc- 
twum.

I  z życia chłapskiyo czy nie 
można wziąść innego motywu 
poza  —  weselem? (k o l. ).

i f c i i  d s^ e
*-ai:szczyk podągiom pośpiesznym na i £_ Zyna podnusić. iecz w połowie 
mu i ~ię przesiadać w Kołomyi. Bez- X IX  stulecia znów nawiedzają je po- 
posredu e połączenie z „słoneczną sto- ~ *
iicą Polski" jest tylko przy pociągu ., 
zwykłym. Droga jest niemiłosierni* 
długa jedoie się tranzytem przez Ru­
munię, krążąc po projeatowanym 
(chyba... w  -tanie nietrzeźwym) to- 
rze. Pociągi kursujące mięuzy Koło­
myją a Zaleszczykami, do których 
pi :esiadać się musi pasażer pociągu 
pośpiesznego, "»a skandalicznie brud 
ne, czterogodzinna jazda nimi jest 
poprostu meką. Mimo, że sezon w Za 
leszczykacii trwa jeszcze w  paździer­
niku, kursująca na trasie Lw ów  — Z a­
leszczyki Iux torpeda już 1 wrze­
śnia przentaje chodzić. Wprawdzie 
koszt podróży lu: - torpedą jest nie­
zwykle duży, jednak ze względu na 
^zas duże osób korzystałoby z niej 
do ostatniego października.

HISTORIA
Zaleszczyki, które w  pierwszej po­

łowie XV I w eku nie były nawet 
wsią przechodziły dziwne koleje. W  
r. 1750 ma a wieś, leżąca na trakcie 
mołdawskim zaczyna się rozbudowy­
wać. o d  .okr 1766 Zaleszczyki nazy­
wają się „króle..skim miastem", a 
opiekuje się nimi osobiście król Stani­
sław August. Wzrasta ruch na pogra­
niczu i miasto się rozwija aż do roku 
1769, kieay to nawała .urteka znisz­
czyła je nie. na. całkowicie Lata na- 
stępr.e sn dla „królewskiego miasta" 
nieszczęśliwe: zarazy, poż,, v rujnują 
rńemal camowicie ;w i!nące miasto. 
Za czasów Józefa II miasto się zwoi-

pożary. Pogarszają się stosunki g o ­
spodarcze i miasto zaczyna pooepa- 
dać. Wtedy to hodowla moreli zade­
cydować miała o dalszych losach Za­
leszczyk ,

K k a ć  W I n A

Dzis Zaieszczyki i okolice to kraj 
sadów, i winnic. Z  czasem hodowla 
moteli ustąpiła miejsca plantacjom 
winnym. Dziś Zaieszczyki wraz z 
przyległym powiatem borszczowskim 
i innymi mają pod uprawą winną 
przeszło 15o ha ziemi, gdy  uość win- 

| nic sięga przeszło 5y0- Oprócz zaję­
tych pod uprawę win I 50 ha mamy w  
tej okolicy ponad 200(1 ha ziemi zdol­
nej do piodukcji winugrun.

Owocowanie rozpoczyna się w  
sierpniu, z kulminacyjnym punktem 
w drugiej połowie września, kiedy to 
oubywa się święto legionalne „W l- 
nobranie" Tak obfita ilość winnic, 
dobry gatunek winogron, oraz sto­
sunkowo mały koszt (przy większej 
produkcji oczy wiście) pozwoliłyby 
nam na wyrabianie doskonałych wir, 
krajowych (gronowych) na większą 
skalę, niemal zupełni® zastępując w i­
na zagraniczne Niestety, wielkie 
utrudnienia ze strony rządu nie po­
zwalają na naturalny rozwój Zalesz­
czyk w  tym kierunku. Zaleszczyki, o 
których mówi się i pisze właściwie 
tylko raz na rok w  okresie „W inobra­
nia", to zmarnowany teren, ł ,,-lamo­
wane złotodajne jabłko. Tu już nie

Kłam stw a dr. Steinberga
s a m  n i e  w i e  co  m ó w i ł

Zgodnie t  naszą zapowiedzią w  jed­
yni z ostatnich numerów „Robotni- 

ka”  ukazało się „sprostowanie” dr 
Stei.Jw rga 11 edstawiciel żydowskie­
go PEN KLUBU, oczywiście zaprzecza 
wszystkiemu o co oskarżyła go pr isa 
polska w  .wiąz1 1 głośnym ska,.da 
lem paryskim. Niestety 1 S ło y j jego 
zawierające pogróżkę skierowaną jjod 
adresem Niepodległej Polski, słyszało 
Czterecn świadków, rytualne wykręty 
nic tu nie pomogą ik„:czeine w ystą 
pienie Steinoerga było tematem roz 
mów dużego oatamu delega­
cji polskiej Nikt absolut­
nie nie poaaawa* w  wątpliwość stów 
wypowiedzianycn. Dopiero coraz po 
dwóch miesiącach z gó .ą  p. Steinberg 
przerażony konsekwencjami swego 
wystąpienia tłumaczy się, wykręcą, 
cofa, ulegając prośoom tutejszych 
współwyznawców.

Ciekawe, że nikt z oficjalnych dele­
gatów nast/ch nie złoży, w  tej spra­
nie wyjaśnienia wcześniej. Sytuacja 
była jrrzećież bardzo tiepnyjćmna 
Gdyby mogli *apn.eczyć, zaprzeczyli­
by skwapliwie odiazu.

Sprostowanie w dwa miesiące po 
fakcie jest czymś grube podejrzanym 
nie budzi zaufania, wzmaga tylko at­
mosferę panamy i kompromituje PEN- 
KLUB w oczach polskiej opinii pub­
licznej. P . Steinbc.g sam nie w ie co 
mówit. Wystąpienie jego przypomina­
ło atak furii, a w  tym stanii trudno 
zachować przytomność umysłu.

n o c c i„ Ś w i t ,  d z i e ń  i
przez radio

Bywalcy teatrami pamiętają zapewne 
miłą, pogodną sztukę Dario Niccoaemie 
go „Świt, dzień i noc”. Jednocześnie z 
wystawieniem tej sztuki przez Teatr  
M ilirkiej, radiosłuchacze będą mieli 
okazję usiyszeć tę uroczą sielankę 
urzez radio. Rozgłośnia Warszawska  
nadaje bowiem „Świt, dzień i noe”,- 
dn 2 września'-o godz. 19.00 z nie­
zrównaną wykonawczynią roli Anny 
— Mam Malicką. Partnerem znakomi­
tej artyatk: bęozic Wojciech Wojtecki.

Ciekawa tranzakcja aulomobilawa
Zona jednego z przemysłowców  

sprzedawała niedawno swój używany 

automobil. ,Wśród kandydatów na no- 
wonabywców było kilku osobników, 
ofiaiowujących młodej automobilistce 

dość wysokie ceny, jednakże właści­
cielka uparła się przy tym, że auto, 
któremu zawdzięczała wiele miłych 
chwil w  życiu, odda tylko w  dobre 

ręce.
W ówczas wystąpił pan Wiktor Bo- 

lesta z Myślenic i wykazał, że na o- 
statmej loterii w ygra ł 5000 zł. i go­
tów jest je dać za wspomniany sa­
mochód.

Automobilistka miała zaufanie do 

nowonabywcy i godziła się na propo­
nowaną przezeń cenę. ale chciała mieć 

pewność, że pan Wiktor jest człowie­

kiem statecznym i rozsądnym.
Zastanawiano się nad dowodem, 

gdv pan B. wyją! z portfela b s  Lo­
terii Klasowej... przekonał sprzedaw­
czynię całkowicie.

—  Niech pan bierze moje autu —  

rzekła z przekonaniem. —  Wiem , że 

pan ani jemu. ani sobie w  nim krzyw­
dy nie zrobi. Inny lekkomyślny czło­
wiek, mógłby je wkrótce rozbić, ale 

kto, raz wygrawszy, g ra  dalej, jest 
napewno i mądry i rozsądny. To mi 
wystarcza.' j ~

Pan Bolesta jest już od kilku dni po­
siadaczem samochodu i jeździ na nim 

codziennie do pracy z Myślenic do Ka­
towic. Czasem przystaje przea niektó­
rymi kolekturami, ale nigdy nie prze­
kracza 50 km na godzinę!

chouzi tylko o odżydzenie miasta i 
okolic, o czym marzy 1 tysiąc 10-ty- 
siącznego miasteczka i w_ięcie w  
polskie ręce „złotodajnego jabłka J tu 
chodzi o ułatwienie rozwoju kwitnię­
cia i owocowania tej złotodajnej ja­
błoni, jaką jest „Ciepłe Podole".

Aie o tym innym razem.
R. ŻM IGRODZKA.

4 obrazy s* Kockiego malarza
o d k r y t o  w e  w s i  S z c z y t y

W e wsi Szczyty w  pow. bielskim- 
pcdlasldm gm. orlańskiej w tamtej 
szej cerkwi znaleziono znakomitego 

malarza, nadwornego artysty het­
mana Branickiegc w Białymstoku 

Sy lwestra de M irys‘a.
Artysta ten, pochodzenia szkockie­

go (ur, w  1700 r.) został sprowadzo­
ny do Polski przez ks. Jabłonowskie­

go z Rzymu, dokąd przybył po u- 
cieczce Jakóba Stuarta z Anglii, 
któremu towarzyszył. Po dość krót­
kim pobycie u ks. Jabłonowskiego w 
Siemiatyczach na zaproszenie het­
mana Bianickiego przeniósł się do 

Białegostoku na tamtejszy dwór 
gdzie przebywał aż do zgonu w  r. 
1785. Zostawił dużo cennych prac.
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T r i u m f i  z w y c i ę z c ó w

W e jś c ie  zw yc ięsk ich  w o jsk  gen . F ra n co  do os^oDodzonego San tan deru .
ram ionach  rozen tu zja zm ow an ych  żo łn ie rzy .

O fic e ro w ie  n ies ien i na

P r z e h u d o w r e  u stro ju  s p o łe c zn e g o
Poświecone b id z ie  III Studium  Katolickie

W e w rześn iu  w  W a rszaw ie , ja k  
ju ż  zapow iadano , odbędzie  s ię  I I I  
Studium  K a to lick ie , o rga n izo w a ­
ne p rzez N a c ze ln y  In s ty tu t A k c ji 
K a to lick ie j.  ' *.

Studia te, zapoczątkowane 
pjzed  dwoma laty, odbyw ają się 
co rok w  innym mieście, poświę­
cone są żywotnym i aktualnym w  
danej chw ili zagadnieniom. Tego ­
roczne zaś Studium poświęcone 
będzie najbardziej doniosłym w  
doDie ODecnej problemom socja l­
nym.

W  re fe ra ta ch  ro zw in ię ty  zosta ­
n ie  ogó ln y  tem at Studium . Pu nk­
tem  c iężkośc i obrad będz ie  zap e­
w n e  sekc ja  p rzebu dow y ustro ju , 
g d z ie  om ów ione zostan ą  w  ośw ie ­
tlen iu  kato lick im  w spółczesne pró 
by  p rzebu dow y ustro ju  społeczne­
go  (ks. dr. E . K o z ło w s k i),  w sp ó ł­
czesne ten d en c je  ro zw o jo w e  g o ­
spodarstw a  św ia to w ego  i ich  zna 
czen ie  d la  r e a liz a c ji n ow ego  u- 
s tro ju  (p ro f .  dr. Cz. S trzeszew - 
s k i),  w aru n k i w p row ad zeu ia  i 
d z ia łan ia  u stro ju  k orp oracy jn ego  
(ks. p ro f. R oszk ow sk i).

N ie zm ie rn ie  w ażn ą  i aktualną 
d la po lsk iego  życ ia  p rob lem atykę  
ro zw in ą  ob rady sekc ji zagadn ień  

społecznych , m ian o w ic ie  w  teo re ­
tyczn ych  ro zw a żan ia ch  m gr. L .

Całk i u ję te  zostaną g ran ice  p o li­
tyk i spo łecznej. R o lę  zw iązków  
zaw odow ych  w  P o ls c e  i ich  ten ­
d e n c ji ro zw o jo w e  om ów i znany 
na te ren ie  m ięd zyn arodow ym  spe­
c ja lis ta  ks. dr. A . W oyc ick i. N a  o- 
3 «b iie j s ek c ji . p rzedysku tow ane 
zostaną zadan ia i ro la  w ych ow a­
n ia  (Społecznego- w  zw iązku  z rea ­
liza c ją  ka to lick ich  id e ; społeczno- 
gospodarczych  (r e f .  p ro f. Su łkow ­
sk iego, dr. N ies io ło w sk iego  i red. 
J an u szk iew icza ).

P op o łu d n ia  pośw ięcon e będą 
obradom  p lenarnym , na k tórych  
p rzed s taw ion e  zostan ie  pod łoże f i ­

lo zo fic zn e , dogm atyczne, h is to ry ­
czne i ekonom iczne ka to lick ie j’ 
m yś li społecznej oraz w a żn ie js ze  
p ro b lem y  życ ia  spo łecznego  i g o ­
spodarczego  w  ośw ie tlen iu  kato­
lic k ie j nauki spo łecznej, ja k o  t o :  
praca i kap ita ł (O . W a w p jre ), 
w łasność p ryw a tn a  (p r o f  G ó r­
s k i),  k o rp orac jon izm  (ks. p ro f. 
R oszk ow sk i), d ep ro le ta ry za c ja  
(ks. rek to r  S zym ań sk i). K oń co w y  
r e fe r a t  ks. red . P iw o w a rc zyk a  
zreasu m u je  w yn ik i obrad  i p rzed ­
s taw i p rzysz łość  k a to lick ie j m yś li 
spo łeczne j i m o ż liw o ś c i- je j r e a li­
za c ji w P o lsce . -

Uroczystości koronacyjne
S w a r z e w i e

K o m ite t W yk on aw czy  u roczy ­
stości k o ron ac ji cudow n ej sta tu y  
K ró lo w e j P o lsk iego  M orza  w  
S zw a rzew ie  na zatoką  pucką u- 

s ta li l  p rzeb ieg  u roczys tośc i koro­
nacy jn ych , k tó re  ju ż  rozpoczn ą 
się w  dniu  4 w rześn ia .

W ła ś c iw e  u roczystośc i p rz ew i­
dzian e są na dzień  7 i  8 w rześn ia  
p rzy  u dzia le  d u ch ow ień stw a  d ie ­
c e z ji ch e łm iń sk ie j. B iskup m orsk i

ks. dr. O kon iew sk i dokona xon- 
seK racji dzwonu koron acy jn ego , 
odp raw i p on ty fik a ln ą  sumę i do- 
Kona koron ac ji cudow nej statuy 
na po lach  pod S w arzew em  w  dniu 
8 w rześn ia .

P A M I Ę T A J  
O B E Z R O B O T N Y C H  

K A R C D O W C A C H

J A C E K  B R Z E Z I N A
4 )

F A M  H A  F d S T Y H H Y C H  
SZLAKACH

P  O r i f l E S i
, ii.

D n i a  le go  s ło ń c e  w z e s z ło  k r w a w o  n a d  E u f r a t e m  Z ł o w r o ­
g o  ł a m a ło  sw e  p r o m ie n ie  n a  r o z c ią g a ją c e j  s ię  p o  o b u  b r z e ­
g a c h  r z e k i  p u s t y n i,  k r w a w o  o ś w ie t la ło  s a m o t n y  m in a r e c i k  
w  A b o u - K e m a lu  j a k  g d j b y  s z y d z ą c  z g r u b e g o  m u e z . n a  tz in -  
j a n e g o  m o z o l n j m  d r a p a n ie m  s ię  p o  w ą s k ic h  s c h o d k a c h  n a  
s z c z y t  p r z y b y t k u  m o d l i t w y .

W  k o s z a r a c h  s t r z e lc ó w  s y r y j s k i c h  o d e z w a ły  s ię  d ź w ię k i  
z a c h r y p łe j  t r ą n k i ;  g d z ie ś  w  n o c z n e j  u l ic z c e  z a r y c z a ł  o s io ł ;  
z g r z y t n ę ły  p o m p u j ą c e  w o d ę  z r z e k i  n a  w y ż e j  p o ło ż o n e  p o lk a ,  
k o ło w r o t y . .  B u d z i ł  s ię  d o  ż y c ia  n o r m a ln y ,  s z a r y  d z ie ń  p o g r a ­
n ic z n e g o  m ia s te c z k a .

W  fe r m ie  p a n i  d ‘ A n d u s t o n ,  p o ło ż o n e j  t r z y  k i l o m e t r y  
w  g łą b  p u s t y n i,  r u c h  tego  r a n k a  p a n o w a ł  n ie c o d z ie n n y ,

T u ż  p r z e d  ś w it e m  z je c h a ła  sa m a  p a n i,  p r z y w o ż ą c  z so b ą  
r a n n e g o  c u d z o z ie m c a ,  k t ó r e g o  n a t y c h m ia s t  o p a t r z y ła  i  k a ­
z a ła  u l o k o w a ć  w  g o ś c in n y m  p o k o iu  S a m a  b y ła  w s i  ie lcła 
k l n ą c  i  t łu k ą c  c z a r n y c h  n ie w o ln i k ó w  j a k  p o p a d ło .  C o ś  m u  
s ia ło  z a jść ,  b o  n a t y c h m ia s t  w y s ł a ła  g d z ie ś  s a m o c h o d e m  g łó ­
w n e g o  r z ą d c ę  A h m e d a ,  t łu m a z ą c  m u  c o ś  p r z e d  w y ia z d e m  
b a r d z o  o b s z e rn ie .  R ó w n o c z e ś n ie  p o p ę d z i ł  k o n n y  p o s ła n ie c  
z  l i s t e m  d o  s ie r ż a n t a  F e h e r a ,  s z e fa  r a d io s t a c j i  w o j s k o w e j  
w  A b o u - K e m a lu .  R a c z e j  p o g n a ł,  j a k  w ic h e r  g d y ż  d o s t a ł  w y ­
r a ź n y  r o z k a z  n ic o s z c z ę d z a n ia  w c a le  s z k a p y .

D z i e ń  z a p o w ia d a ł  s ię  b u r z l iw ie ,  o c z y m  n ie  w ą t p i l i  d o ­

ś w ia d c z e n i  j u ż  i o b e z n a n i  ze  z w y c z a j a m i  p a n u ją c y m i,  w  d o ­
m u  c z a r n i  s łu ż ą c y .  Z g r u p o w a n i  w o k o ło  k u c h n i ,  c z e k a l i  z  p o ­
n u r y m i  m in a m i  n a  w y j ś c ie  p a n i  i d a ls z e  d y s p o z y c j e  lu b  k u ­
ła k i .  B y l i  s t r a s z n ie  ś p ią c y ,  g d y ż  p i j a ń s t w o  i  z a b a w a  u r z ą ­
d z o n e  n a  r a c h u n e k  b ło g ie j  w o ln o ś c i  p r z e c ią g n ę ły  s ię  d o  p ó ź ­
ne j g o d z in y ,  w o b e c  c z e g o  s y n o w ie  s k w a r n e j  A f r y k i  n ie  m ie l i  
c z a s u  w y s p a ć  się . A  b y l i  p rzec ież, n a r o d e m  le n iw y m ,  n ie n a ­
w id z i l i  p ra cy ...  a  n a  d o b it e k  a r a k  s z u m ia ł  im  je sz c z e  w  k u ­
d ła t y c h  g ło w a c h .  K i w a l i  s ię  w ię c  sm ę tn ie  s ie d z ą c  w  k u c k i  
n a  z ie m i,  d r z e m ią c  lu b  w c ią g a j ą c  s m a k o w it e  z a p a c h y  w y d o ­
b y w a j ą c e  s ię  z k u c h n i ,  p r z y g o t o w a n i  z r e z y g n a c j ą  n a  k a ż d e  
s k in ie n ie  c z y  r o z k a z  g r o ź n e j  w ła d c z y n i .  B y i i  je j n ie w o ln i k a ­
m i  i s łu c h a n ie  je j u w a ż a l i  z a  c o ś  c o  jest, c z e g o  s ię  nic- tła 
z m ie n ić .  Z a  f a t u m ,  k ism e th ...

A  g r o ź n a  b o g in i  f e r m y ,  w y t a r ł s z y  s ię  w ło c h a t y m  r ę c z n i ­
k ie m ,  r o z p r o s t o w a ła  z r o z k o s z ą  p o łą c z o n ą  z b ó le m  r a m io n a .  
Z im n y  tu sz , r o z k o s z n y m i  s t r u g a m i  s ie k ą c e j ,  j a k  n a h e ik a  w o ­
d y  p o k r z e p i ł  b a r d z o  jej z m ę c z o n e  i o s ła b io n e  o s t a t n im i  w y ­
p a d k a m i  c ia ło .  D o ś ć  g ę s to  r o z s ia n e  n a  p le c a c h  i r ę k a c h  s i ­
n i a k i  s p r a w ia ł y  jej d o t k l iw y  b ó l,  j e d n a k  b ó l  ten  w p r a w ia ł  
j ą  r a c z e j  w  d o b r y  h u m o r .  B y ł  j a k  g d y b y  m i ł y m  w s p o m n ie ­
n ie m  tego, co  m o g ło  n a s t ą p ić  a  n ie  n a s t ą p i ło

P r z e o r a n a  w  „ ro b o c ze **  u b ra n ie ,  z j a w i ł a  s ię  j a k  d e u s  e x  
m a h in a  n a  w e r a n d z ie .  Ś w ie ż e ,  r a n n e  p o w ie t r z e  je sz c z e  b a r ­
d z ie j  p o k r z e p i ł o  ją  ta k , że  z d a w a ł a  s ię  z a p o m m a ć  o  n ie  
p r z e s p a n e j  n o c y .  J e d y n ie  r o z d r a ż n ie n ie ,  u w y d a t n ia j ą c e  s ię  
w  c i ą g ł y m  n a p ię c iu  n e rw m w , n ie  u s t ę p o w a ło  m a t e r ia h z u j ą c  
s ię  w  la t a j ą c y c h  n e rw o w m  n o z d r z a c h  w ą s k ie g o ,  p r o s t e g o  n o ­
s a  i n ie s p o k o j n y m  d r g a n iu  s t a r a n n ie  u t r z y m y w a n y c h  rą k .  
P a p ie r o s a  n ie  w y j m o w a ła  z ust.

S p r a w a  b y ła  n a g lą c a  i d z iś  je sz c z e  n a le ż a ło  ią  d o k ła d n ie ,  
w y c z e rp u  ją c o  w y ja ś n ić .

L e d w ie  z d ą ż y ła  u s ią ś ć  a ra c z e j  r o z ło ż y ć  s ię  w  w y g o d n y m  
r o U n g c z e r z e ,  g d j  p r z e d  d o m e m  z a w a r c z a ł  c h r a p l iw ie  m o ­
to c y k l.

W y s o k a ,  o b c iś n ię t a  w  m u n d u r  k h a k i  p o s t a ć  w e z w a n e g o  
n ie d a w n o  s ie r ż a n t a  F e h e r a  z a r y s o w a ła  s ię  o s t r o  n a  tle  r ó ż o ­
w e g o  je sz c z e  n ie b a .  B y ł  b e z  c z a p k i.  K r u c z o c z a r n e  w ło s y ,  
o b le p io n e  k u r z e m  i  z w ic h r z o n e  m ó w i ł y ,  te  n ie w u e le  c z a s u  
p o ś w ię c i ł  te go  d n ia  r a n n e j  to a le c ie .

—  N a r e s z c ie  je s te ś  —  r z e k ła  u c h y la j ą c  s ię  o d  o t a c z a ją ­
c y c h  ją  m ę s k ic h  r a m io n .  —  D a ł b y ś  s p o k ó j !  Z a w s z e  m ó w . -  
ł a m  ci, a ż e b y ś  p r z e d  m o im i  lu d ź m i  p o w s t r z y m y w a ł  sw o je  
o d r u c h y .  —  W s k a z y w a ł a  m u  w łó c z ą c y c h  s ię  p r z e d  d o m e m  
M u r z y n ó w  —  S ia d c j  i s łu c h a j !

G łę b o k a  p io n o w ra z m a r s z c z k a  z a r y s o w a ła  s ię  n a d  o r l im  
n o se m  s ie r ż a n ta .  S i a d ł  p o s łu s z n ie  p o  d r u g ie j  s t r o n ie  s to łu .

—  C o  s ię  s t a ł o ?

W  k r ó t k ic h  s ło w a c h  o p o w ie d z ia ła  m u  w y d a r z e n ia  o s t a t ­
n ic h  p a r u  g o d z in  N ie  p r z e ry w m ł je j a n i  s ło w e m  u w a ż n ie  
p r z y g lą d a j ą c  s ię  u n o s z ą c e m u  s ic  k u  g ó r z e  d y m o w i  z p a p ie r o ­
sa. G d y  s k o ń c z y ła ,  n ie  d r g n ą ł  n a w e t  z d a ją c  s ię  i g n o r o w a ć  
c a łą  o p o w ie ść .

—  I  c o  ty  n a  t o ?  — p o c h y l i ł a  s ię  n a d  s to łe m  w b iw Ts z y  b a ­
d a w c z o  s p o j r z e n ie  w  je g o  tw a rz .

W s t a ł  i  p o c z ą ł  p r z e c h a d z a ć  s ię  w z d łu ż  w e r a n d y  o d m ie ­
r z a j ą c  s t a r a n n ie  k r o k i  i z u w a g ą  p r z y g l ą d a j ą c  s ię  k a f lo w e j  
p o sa d z c e .

W r e s z c ie  z a t r z y m a ł  s ię :

—  J a  tej d e p s z y  n ie  w y s y ła łe m !

—  O d  p o c z ą t k u  ta k  p r z y p u s z c z a ła m ,  le cz  w o b e c  tego  k tc  
to m ó g ł  z r o b ić ?  —  P o d a r ła  m u  b la n k ie t  t e le g ra f ic z n y .

O g l ą d a ł  g o  s t a r a n n ie .  —  G o d z in a  s ió d m a  trz y d z ie śc i. . .  —  
z a s t a n o w i ł  s ię  ch w a lę  i n a g le  j a k i ś  b ł y s k  ś w ia d o m o ś c i  p o j a ­
w i ł  s ię  w  jo g o  c z a r n y c h  o c za c h .  U s i a d ł  z p o w r o t e m  i z a p a l i ł  
n o w e g o  p a p ie r o s a .  f

(D .  c. n .).


